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Otwarcie Szkoły Rolniczej Im ien ia  H aliny  w Żabikowie pod Poznaniem .

Słów kilka o znaczeniu  Szkoły Rolniczej Im ien ia  H aliny  w Żabikowie. Dr. J . Au.

(D okończenie.)

O wychowaniu c ie lą t. (D okończenie.)

Pogadanki owczarskie. V.

Otwarcie Szkoły ilolniczej Sinienia Haliny 
w Żabikowie pod Poznaniem

dnia 21 go listopada 1870 r.

„ B o j a ź ń B o g a  j e s t  p o c z ą t k i e m  m ą d r o ś c i . ®  Temi, 
peinemi znaczenia  i p raw dy  słowy rozpo czą ł  w poniedziałek d. 
21go l i s top ada  1870  r. P reze s  C entr .  T ow . Gosp. d la  W g o  
K s .  Poznańskiego, P a n  W .  Wolniewicz, a k t  uroczysty o tw arc ia  
Szkoły  Rolniczej w Ż ab iko w ie ,  wzywając  s taropolsk im  ojców 
naszych  zwyczajem pomocy i b łogosław ieństw a B oga dla nowo 

powstającego Z ak ładu .
O tw arc ie  Szko ły  Rolniczej ważnym jes t  ak tem  w życiu 

naszem  prow iucyonalnem , a  szczegółowo w życiu Centr. Tow. 
G osp.,  ponieważ zak ład  ten  przychodzi do sk u tk u  zbiorową 
p ra c ą  i ofiarnością społeczeństwa naszego.

N as tępn ie  obecny k ap łan  z miejscowej parafii ,  W ie leb ny  
ksiądz  Prom ińsk i ,  dopełnił ceremonii poświęcenia nowego z a 
k ładu i przemówił słów k i lk a ,  zas tosow anych  do okoliczności, 
poczem P re z e s ,  zabraw szy  powtórnie g łos ,  podał w krótkości 
ly s  h is toryczny s t a ra ń  społeczności nasze j ,  a  w szczególności 
Z arządu  C entr .  T ow. Gosp. doprow adzenia  do sku tku  założenia 
Szkoły  Rolniczej.  W sp o m n ia ł ,  że myśl ta ,  rzucona przez s. p. 
D r a  K aro la  Marcinkowskiego, nas tępnie  przez jene ra ła  C h ła 
powskiego podjęta ,  przez 3 0  la t  za jm ow ała  Księstwo i rozm aite  
przechodziła  przem iany, aż nareszcie obecny Z arząd  Centr. Tow. 
Gosp., m ając  m a te ry a ln ą  podstaw ę w w spaniałomyślnej ofercie 
lir. A ugu s ta  Cieszkowskiego, szczęśliwie Szko łę  do sk u tk u  do
prowadził . Nadmienił ta kże  o podobnej ofercie T y tu s a  hr.

Ś Ć.
Rolnictwo i gospodarstwo wiejskie w Syberyi opisał A lbin K ohn . (Ciąg 

dalszy.)
Ogłoszenie o odbyć się m ającem  W alnem  Zebraniu  Tow. roln. Inow ro

cław skiego.
Rozmaitości: Nowy m ateryał budow lany.
Sprostowanie.

D ziałyńskiego, k tó ra  następnie  w sk u tek  w ypadków  politycznych 
18 63  r. i innych nieprzewidzianych przeszkód urzeczyw is tn ioną  

nie zosta ła .
P ie rw szą  ofertę udzielenia fo lw ark u  Ż ab ikow a n a  za łoże

nie stacy i chemicznej dośw iadczalnej zrobił hr. A u g u s t  C iesz
k ow ski T o w arzy s tw u  Rolniczemu P oznańsko -S zam otu lsk iem u , 
pow odowany do tego szlachetnego k ro ku  z a c h ę tą  s. p. małżonki 
swej H a l i n y .  T o w arzy s tw o  R olnicze P o z n a ń sk o -S z a m o tu lsk ie  
złożyło ofertę tę  hr. Cieszkowskiego, z a  zgodą jego, w ręce Za^ 
rządu Centr .  Tow. Gosp., który , rozszerzając p ierw otną  myśl 
P u n d a to ra ,  nie s t a c y ą  chemiczną doświadczalną, ale  szerszy1 za
k ład ,  t. j. szkołę  roln iczą założyć postanowił. A u gu s t  hr. Ciesz
kowski, robiąc ta k  znaczną ofe r tę ,  bo oprocz 12-letniej bez
pła tne j dzierżawy folwarku Ż ab iko w a  na  rzecz Z arządu  C entr .  
Tow. Gosp. ofiarował nadto  6 ,0 00  tal.  na wzniesienie po trzeb 
nych w Żabikowie budowli, życzył i zastrzegł sobie ty lko ,  aby 
nowa szk o ła  nosiła imię na  pam ią tk ę  ś. p. małżonki j e g o , z tą d  
nazw a I m i e n i a  H a l i n y  przyw iązana  do nowego zak ładu .

W  Spó łce  Bazarow ej od czasów jej założyciela , ś, p. Dr. 
K a r o la  M arcinkowskiego, zbierał się fundusz na podniesienie 
rolnictwa, handlu  i przemysłu. S p ó łk a  B aza ro w a  na  mocy uchwały 
akcyonaryuszów  przyszła  w pomoc Szkole, p rzeznaczając  po
łowę odsetek  owego funduszu na  rzecz Szkoły .

N a s tęp n ie  zwrócił P rezes słowa do zas tę p u  młodzieży, 
uczniów, szkoły, zachęcał ich do p racy  i wytrwałości, wywo
dząc, że ty lko  n a  tej drodze dojść m ogą do zamierzonego celu.

Chociaż S z k o ła  wśród n iekorzystuych  zew nętrznych o ko
liczności się otw iera ,  bo wśród s t rasznych  wstrząśnień poli ty- 
czoych, to je d n a k  n i e s p o d z i a n i e  znaczna liczba uczni się 
zgłosiła (21) ,  co najlepiej dowodzi jej potrzeby i żywotności.
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K o ń cząc  sw ą  przem owę, zwrócił się P rezes  do D y re k to ra  
i  G ro n a  N auczycie lsk iego , po lecając nowy Z a k ła d  ich pieczoło

witości i s ta ran iu .
T e ra z  przemówił d y rek to r  S zkoły ,  P .  D r Ju l iusz  Au, 

i wyrzekł w dłuższej i p ięknie  wypowiedzianej mowie tę  nie
w zruszoną  p ra w d ę ,  że p o d s ta w ą  b y tu  i is tn ien ia  naszego je s t  
o ś w i a t a  i p r a c a .  P raw o  i lad  rządzi n a tu rą ,  rządzi światem. 
G ospodarz  musi poznać to  prawo, musi się go n auczyć ,  jeśli 
chce prawidłowo gospodarować. D la  tego przedew szystk iem  
uczyć się gospodarz powinien tych n a u k ,  k tóre  mu s ą  w z a 
wodzie jego potrzebne, nim zacznie p rak tyczn ie  gospodarować, 
musi się teoryi gospodarczej nauczyć.

N a m  podwójnie uczyć się należy, nam podwójnie w i e d z y  
w zawodzie  rolniczym potrzeba , jeżeli chcemy wytrzym ać ze
w nętrzny n a c is k ,  jeżeli się u trzym ać  chcemy przy m a ją tk ach  
naszych ,  ty lko  przez n a u k ę  i p r a c ę  w ytrzym am y ko n k u ren -  
cyą  z współzawodnikam i w zawodzie rolniczym.

P o  skończeniu  te j przemowy przedstawił D y re k to r  Z a rz ą 
dowi i obecnym gościom uczniów Z a k ła d u ,  poczerń cale to w a
rzystwo rozeszło się obejrzeć gmach szkolny, jego wewnętrzne 
u rządzenie  i gospodars tw o folwarczne żabikowskie. W szędz ie  
panow ał wzorowy ład  i porządek  i goście z zadowoleniem i 
radośc ią  p rzyglądali się korzys tnym  zmianom, ja k ie  w Z a b ik o -  
wie przez k ró tk i  czas nas tąp iły .  G d y  goście wrócili do gm achu  
szkolnego, p rzeczy ta ł  itn P rezes l is t  od hr. A u gu s ta  Cieszkow
skiego, znajdu jącego  się obecnie w W enecyi ,  k tó ry  żałował, że 
nie mógł być przy tom nym  uroczystości o tw arc ia  Z a k ła d u ,  i że 
ty lko  listownie przesłać może swe życzenia pomyślności. Całość 
listu n ap isan a  była na  t e m a t :  „ l a b o r e m u s *  pracujmy! k tóre  
to  słowo szlachetny  F u n d a to r  szczególnie polecał uwadze i pa
mięci uczniów Z ak ładu .

W sp ó ln y  obiad zakończy! uroczystość wśród toas tów , z k tó 
rych wymieniamy, prócz k i lku  in n y c h , toas ty  wniesione na  
uczczenie Szlache tnego  F u n d a to ra ,  członków Z a rz ąd u  Centr. Tow. 
Gosp.,  Tow. Roln. S zam otu ł . -P ozn ańsk . ,  Spó łk i B azarow ej,  na  
pomyślność sam ejże Szko ły  R olniczej Im ien ia  H aliny  w ż a b ik o -  
wie i je j  g rona nauczycielskiego.

Słów  kilka o znaczeniu Szkoły Rolniczej 
Imienia Haliny w  Zabikowie.

(Dokończenie).

P rzy  zakreś lan iu  p lanu Szko ły  Rolniczej Im ien ia  H aliny  
należało nietylko uwzględnić wyrzeczone wyżej zasady ,  ale 
zarazem  policzyć się ze s tosunkam i miejscowemi a  więc zbadać ,  
jakiego nam  w W .  Ks. Poznań sk iem  zak ład u  po trzeba . I s tn ie 
jące  po za  granicami K sięs tw a  zak łady  tro jak i  m a ją  c h a ra k te r :  
a k a d e m i i ,  s z k o ł y  ś r e d n i e j  i s z k o ł y  n i ż s z e j .  A k ad em ie  
n ie ty lko p rzy sp asab ia ją  do p ra k ty k i  gospodarskiej w większych 
m a ją tk a c h  tak  właścicieli,  j a k  urzędników, lecz k sz ta łcą  z a ra 
zem, zw łaszcza zos ta jąc  w połączeniu z un iw ersyte tam i, te o re 
tyków  w ściślejszem znaczeniu i k am era lis tów . Średnim s z k o 
łom  rolniczym, w Niemczech szczególnie, gdzie własność ziem
s k a  j e s t  więcej rozdrobniona, przypadło  zadanie  wychowywania 
uczniów zam ierzających gospodarować na małych posiadłościach, 
a  więc mianowicie synów włościańskich, gospodarstw u się p o 
święcających. S zko ły  niższe nareszcie m a ją  przysposobić  z d a t

nych w łódarzy  i w ogóle szerzyć inteligencyą w najniższej w a r 
stwie ludności rolniczej.

W zg lą d  na po trzeby nasze a  zarazem  na  ś ro d k i ,  j a -  
kiemiby mógł ro zp o rząd zać  nowy z a k ła d ,  nie dozwolił sk o 
p iow ania  w prost  którego z w ym ienionych wzorow. —  N a  
a k a d e m i ą  w całem  znaczeniu nie byłyby s tarczy ły  szczu
płe zasoby  a  przytem w danych  s tosu nk ach  nie zdołałaby 
ona całkowicie sp ro s tać  zadaniu . I  t a k  n. p. ksz ta łcen ie  teo
re ty kó w  z pow ołan ia  by łoby  nadzwyczaj utrudnione, gdyż K s ię 
stwu zbyw a n ies tety  na  uniwersytecie , o k tó ryby  się mógł 
oprzeć in s ty tu t  rolniczy tak iego  zakroju. S z k o ł a  ś r e d n i a  
r o l n i c z a ,  k tó raby  podobnie, j a k  niemieckie, m ia ła  na celu 
w ychow yw anie  rolników gospodaru jących  na  mniejszej posia 
dłości,  w szczególności synów włościańskich , nie od p o w iad a  
w zupełności naszym stosunkom  już to dla tego, że wlasnosć 
z iem sk a  nie j e s t  jeszcze u nas tyle rozdrobniona , już też, że 
u włościan naszych jeszcze nie m a  dość silnego poczucia 
po trzeby  w yksz ta łcen ia ,  k tó reby  było rękojm ią  żywotności 
podobnego zak ładu .  Poczucie  to , zdaniem naszem , należy 
dopiero rozbudzić przez ulepszenie szkół e lem entarnych, z a k ła 
d an ie  licznych kó łek  rolniczych i szkółek  n iedzie lnych , bezp o 
średniej n a  włościan w pływ ających ,  aniżeli z a k ła d  naukow y 
centralny . W łośc ian ie  nasi nie podnieśli się jeszcze do zn a 
czenia w i e j s k i e g o  s t a n u  ś r e d n i e g o , j a k  w N iem czech ,  a  jeśli 
tam  jeszcze szkoły  średnie dla włościan n a p o ty k a ją  na wielkie 
t rudnośc i ,  u  nas trudności  te  by łyby  prawie n iepo ko na ln e , p rzy 
najmniej chwilowo. Jak k o lw iek  nie można bynajm niej zap rze 
czyć korzyści i tak im  z a k ła d o m ,  należało przecie mieć wzgląd 
n a  po trzebę  daleko  gw a łtow nie jszą ,  o jak ie j  będzie mowa po
niżej. S z k o ł y  n i ż s z e  n a r e s z c i e  czyli szkoły  w łodarsk ie  
zapobiedz s ą  zdolne dającem u się mocno u nas uczuć n ied o s ta t 
kowi, a mogą działać tern korzystniej, gdy choć częściowo z a 
s tą p ią  szkoły  średnie dla włościan. T o  też  powitać należy 
jak o  bardzo  szczęś liwą myśl za łożenia  takiej szkoły  w W o li  
pod G nieznem , wyluszczoną w nrze 50  G a z e ty  T o ru ńsk ie j  z r. b. 
przez P .  J .  Mrozińskiego. Równie silnie j e d n a k , jeśli nie gw ał
towniej jeszcze , jak  po trzeba  szkół w łodarsk ich ,  daje nam się 
we znaki b r a k  za k ła d u  pośrednie za jm ującego s tanow isko  po 
między ak ad e m ią  a szko lą  ś red n ią  w znaczeniu n iem ieckiem. 
U  nas w K sięs tw ie  p r z e w a ż a  w i ę k s z a  p o s i a d ł o ś ć  
i dla niej to  p o trzeb a  nam  zdolnych kierow ników , czy urzędni
ków, czy też dzierżawców lub właścicieli.  I luż to synów po- 
siedzicieli skrom nie jszych m ają tków , iluż przyszłych dzierżaw 
ców i urzędników g o s p o d a r sk ic h , nie mogąc ponosić znacznych 
zawsze kosztów  po by tu  na  akadem ii po za  granicami K s ięs tw a ,

| ku  wielkiej własnej i k ra ju  szkodzie  obywać się musi bez wszel
kiego teoretycznego zawodowego w yksz ta łcen ia !  Iluż d la  n ie 
dosta tecznej znajomości ję z y k a  nie może pójść n a  ak ad em ią  
n iem iecką  lub nie odnosi pożądanych korzyści z w yk ładów  
w obcej mowie! J a k ż e  bardzo  n a  tem  cierpi dobroby t  ogólny, 
j ak ż e  mocno czujemy wszyscy ten  n ie d o s ta te k !  T y lko  przy 
pomocy wiedzy u trzym ać  się zdo łam y przy m a ją tk a c h  naszych, 
ty lko  w yksz ta łcony  w zawodzie urzędnik potrafi nam  poprow a
dzić gospodarstw o odpowiednio wymogom czasu i s tosunkom 
ekonom icznym , żąda jący m  coraz to  intenzywniejszej uprawy. 
P rzy tem  zważyć w ypada ,  że obyw ate le  wiejscy s tanow ią  w ięk
szość naszej ludności i jej j ą d ro  pon iekąd  , że ich inteligencyą 
przyświecać powinna ogółowi. Czyż w obec tego nie je s t  z a 
trw ażającym  fa k t ,  że wielka liczba młodzieży wiejskiej p r z y -
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stępuje  do zaw odu z zupełnie n iedos ta tecznym  przygotowaniem  
a  z tak iem  nie rzadko  usposobieniem do nauki i książki, iż nie 
s t raciły  n ies tety  jeszcze całkowicie znaczenia  s łow a Naruszewicza: 

„ A  ty biedny swe p ism a, opłaciwszy druki,
„A lbo  spal  albo rozdaj gdzie między nieuki,
„Ż eby  z nich mogła im ość , gdy przyjedzie J a c e k  
„Ze szkoły, czem podłożyć z rodzenkam i placek.®

G a rs tk a  młodzieży zam ożnie jsze j,  rozporządza jąca  dosta-  
tn iem i funduszami n a  pobyt w zak ła d ach  zagranicznych, nie  s t a 
nie w przyszłości za  po trzebn ą  nam  i n t e l i g e n c y ą  o g ó l n ą .  
N iezawodnie, że je s t  wiele bardzo dobrej chęci, po trzeb a  tylko 
podać sposobność do ksz ta łcen ia  się. D zięk i mężom znakom i
tym , jak ich  wydawało i wydaje K sięs tw o w niezbyt szczuplej 
liczbie, rozbudziła  się u nas po trzeb a  nauki, należy jej s tw o

rzyć p rzybytek .
Szko ła  Roln icza  Im ien ia  H a liny  w Żabikow ie  ma być 

s z k o lą  ś rednią  w tem  znaczeniu, że, nie m ając  zak ro ju  a k a d e 
mickiego, zakreś li ła  sobie pole dzia łan ia  dalej sięgające, aniżeli 
szk o ła  dla mniejszych posiadłości lub szko ła  w łodarska . Z a 
d a n i e m  jej w y k s z  t  a ł  c e □ i e ni ł o d z i e ży ,  s p o s o b i ą c e j  s i ę  
d o  z a r z ą d z a n i a  w i ę k s z y m  m a j ą t k i e m ,  c z y  t o  n a  w ł a 
s n y ,  c z y  n a  o b c y  r a c h u n e k .  M a  ona uzda tn ić  przyszłego 
rządcę , właściciela lub dzierżawcę większej posiadłości do dzia
ła n ia  wedle zasad  racyonaluych  a z św iadom ością  przyczyn 
i celu przy w ykonywaniu prac adm inis tracy jnych  i techn icznych  
w gospodarstw ie  wiejskiem. Pod  względem urządzenia  Z ak ład u  
odsełam y Szanownego C zyteln ika do „U s taw y  Szkoły® i „ P rz e 
pisów dotyczących  u trzym an ia  uczni i porządku  życia w Z a 
kładzie.® Z o g ó l n e g o  p l a n u  n a u k ,  w yk ład any ch  w z a k ła 
dzie naszym , ła tw o  się p rzeko nać ,  że usiłujemy sp ro s tać  z a d a 
n iu ,  że s ta ra liśm y  się ko rzys tać  z dośw iadczeń, na  polu w y
chow an ia  rolniczego poczynionych, i że zakres  n auk i do zam ie 
rzonego celu w ysta rczyć  może. W  planie  naszym  uwzględniliśmy 
bardzo  szczegółowo w ażną  a niesłusznie zan iedbyw aną  n a u k ę  
z a r z ą d u  g o s p o d a r s k i e g o .  O d k ryc ia  znakom ite  na  polu 
n au k  przyrodniczych przyczyniły się do niezwykłego zakwitu 
n auk i  o p rodukcyi gospodarskiej i b lask iem  sw ym  zaćm iły  nau kę  
ekonomii z iemiańskiej. N ie  dość wiedzieć, jak  wyp r o d u k o w a ć 
na jw iększą  ilość jakiego płodu, a le  trz eb a  umieć obliczyć, j a k  
pod danemi s tosunkam i można wyg o s p o d a r o  w a ć  największy czy
s ty  zysk. G ospo darz ,  w ykształcony w technice produkcyi a  nie 
umiejący za rz ą d z a ć ,  będzie się bawił próżnemi ex perym entam i 
i naraz i  się n a  ciężkie s t ra ty  i s łuszne pomówienie o n ie p rak -  
tyczność. W  planie naszym  stara liśm y się przywrócić do n a 
leżnego znaczenia  nau kę  z a rz ąd u  i około niej szczególniejszą 
mieć będziemy pieczę, b ędąc  przeświadczeni, że na jej zan ie 
dbanie  ciężko choruje teo rya  gosp od arsk a  i że ono jes t  p rzy 
czyn ą ,  iż wychowaócy zak ładów  rolniczych często p ope łn ia ją  
b łędy, w ynikające  z nieuwzględnienia odmienności stosunków , 
w k tó ry ch  gospodarują ,  od onych, gdzie się uczyli gospodaro
wać. O ile się to dało wykonać w kurs ie  dwuletnim, s ta ra liśm y  
się w rozk ładz ie  nauk  uczynić zadość zasadzie ,  że wykład uauk  
fachowych poprzedzony być powinien dok ładnem  poznajom ie
niem z naukam i zasadniczemi. Przyznajem y jed nak ,  że n i e m o 
żna  było wszędzie ściśle przeprowadzić  zasady  te j  podobnie u 
nas, j a k  we wszystkich prawie zak ładach  z kursem  dwuletnim, 
ze względu na rozk ład  sam ychże nauk głównych. N areszcie  usi
łowaliśmy ułożyć plan nauk tak ,  aby uczniów nie przeciążać 
zb y t  w ie lką  liczbą w ykładów , co, nużąc niepotrzebnie, p rzeszka

dza łoby  zrozumieniu a  groziłoby encyklopedycznością  i półwie- 
dzą .  W sze lk im  n ied os ta tk om , jak ieby  się w ykazać  miały, po 
s ta ra m y  się za radz ić  n iebawem a tuszymy, że nauki planem 
naszym  objęte posłużyć mogą zupełnemu wykształceniu p r a k 
t y c z n e g o  gospodarza , jakkolwiek nie będ ą  w ykładane  w t a 
k ich  ro zm ia rach ,  jak ich b y  p o trzeba  na  wyuczenie teo re tyków  
z zawodu.

Chcielibyśmy jeszcze rzec słówko o m e t o d z i e  naucza 
nia  w Z ak ładz ie  naszym. W y k ła d  m a p rzys taw ać  do pojęcia 
uczących się a uwzględniać ja k  najszczegółowiej s tanow isko  
i s to sun k i ,  do ja k ich  w życiu p rak tycznein  przyspasab ia .  M a 
on być wyjaśniony w skazów kam i,  zastosowaniu  teoryi do p r a k 
tyk i drogę torującemi.

D em onstracye  i ćwiczenia p rak ty czne  szczególnie przyczy
n ią  się do lepszego zrozumienia i ożywienia nauki.  P rzez  nie 
to u trzy m a  się n ieus tanny związek teory i z p ra k ty k ą .  S ześć  
godzin r e p e t i t o r y ó w  tygodniowo m a u ła tw ić  nauczycielom 
ocenienie postępów uczniów w naukach  i podać sposobność  do 
w yrów nania  okazujących  się n iedostatków. R e p e t i to ry a  te m a ją  
u nas odmienne znaczenie, j a k  w innych zak ła d ac h .  W  rep e t i -  
to ry ac h  m a przem awiać ja k  najwięcej uczeń s a m ,  dla tego, j a k  
to  wypowiedziano w planie  ogólnym , m a ją  one m ieć formę dys- 
kusyi D y rek cya  Z ak ład u  pilnie będzie baczy ła ,  aby  uczniowie 
szczerze pracow ali ,  a  niepilni uczniowie w Szko le  naszej nie  
b ęd ą  cierpiani.

Ponieważ nie chodzi li o uczenie się na  pamięć, ale o zro
zumienie przedm iotu, d o b r a  w o l a  koniecznie przym us z a s t ą 
pić powinna. R ep e t i to ry a  rozbudzić m ają  szczere do nauki z a 
miłowanie. Do rozwinięcia tegoż przyczyni się przes taw anie  c ią
głe nauczycieli z uczniami. N ajlepszym  środkiem  uniknięcia  
półwiedzy j e s t  k ierunek specyalny  w nauce, o k tó rym  D y rek cy a  
i G rono  N auczycie lskie  usilne mieć będzie  s ta ran ie .  Nie m ożna 
kształcić  uczniów w szystk ich  n a  jednę  m od łę ,  ale t r z eb a  k o 
niecznie uwzględniać szczegółowo osobiste  u sposob ien ia ,  zdol
ności i skłonności. T o t e ż  każdy  z N auczycie l i ,  gdy uzna szcze
gólniejszą zdolność i zamiłowanie ucznia jakiego do w y k ład a 
nego przez siebie p rzed m io tu ,  pokieruje nim t a k ,  aby  przedm iot 
ten  s ta ł  się p o d s taw ą  i punk tem  ciężkości całego w yksz ta łce
n ia ,  aby  około tego przedm iotu  inne się grupowały. N a u k a  
wszędzie w ym aga sys tem atycznośc i ,  a z a sa d a  tej przy uczeniu 
s ię j e s t  specyalność. Z an iedban ie  innych przedmiotów nie je s t  
bynajm nie j  koniecznym wynikiem lub w arunkiem  specyalności, 
posłuży ona raczej do lepszego ich zrozumienia i ocenienia. I  pod 
tym  względem rep e t i to ry a  oddadzą  nam  znamienite  usługi. N a u 
czyciele pokieru ją  p racą  uczniów po za godzinami wykładowemi, 
a mianowicie b ę d ą  mieli s t a ra n ie ,  aby  uczniowie opracowywali 
w ykłady , i w skażą  im dz ie ła ,  jak ie  czy tać  mogą z korzyścią, 
a  dla  lepszego zrozumienia i w yrobienia  sobie sąd u  k ry tyczne

go o przedmiocie.
W  b u d y n k u  zakładowym  mieści się 5 s a l , 4  pokoje 

wielkie, 4  pokoje małe, kuchnia  i spiżarnia .

F o l w a r k  w Żabikowie, oddany Szkole  Rolniczej przez 
P . A u g us ta  hr. Cieszkowskiego w b e zp ła tn ą  dzierżawę, obejmuje 
4 0 0  mórg. Z iem ia  je s t  bardzo rozm aita .  Odległość od P o z n a 
n ia  wynosi milę N a  miejscu zn a jd u ją  się dwie cegielnie, 
a w pobliżu rozm aite  zak ła dy  techniczne i wzorowo p row adzone  
gospodarstw a. J e s t  nadzieja, że się u d a  wyjednać dla Ż a b ik o -  
wa przys tanek  kolei żelaznej poznańsko-w rocław skie j .  O prócz
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w b ud ynku  zak ła do w ym , mogą uczniowie znaleść pom ieszkan ia  
we wsi Żabikowie.

S zk o ła  posiada  obszerne p o l e  d o ś w i a d c z a l n e ,  o g r ó d  
warzywny i owocowy. O d b yw ać  się b ę d ą  na polu doświadczal- 
nem  najrozm aitsze  próby upraw y, n as io n ,  nawozów itp.

W  gospodarstw ie żab ikow skiem  b ę d ą  próbowane wszelkie 
nowsze narzędz ia  rolnicze. P o b lizka  fab ryk a  macbin rolniczych 
H . Cegielskiego d osta rcza  z uznania  godną gotowością swoich 
nowych machin i narzędzi na próbę.

In n e  środki pomocnicze Z ak ład u  s ą :
B i b l i o t e k a ,  do k tó re j  złożono wiele znacznych darów 

t a k  ze s trony  tow arzys tw , ja k  i osób pryw atnych .
C z y t e l n i a  zaop a t rz o n a  w rozm aite  czasopism a rolnicze 

polskie ,  niemieckie, francuzkie, a  o tw a r ta  d la  uczniów codzien
nie od ran a  do wieczora.

L a b o r a t o r y u m  chem iczne ,  dawniej wspólna własnosc 
Tow’. Przy jac ió ł  N au k  Poznańsk iego  i Centralnego Tow. G ospo
darczego dla W .  K sięs tw a  P oznańsk iego  a  te ra z  darow ane Szkole 
R olniczej i uzupełnione.

G a b i n e t  f i z y k a l n y ,  z b i o r y  an a to m ic z n e ,  fizyolo 
g iczne ,  bo tan iczne ,  m ineralogiczne, modeli, i to  w skrom nych  
wprawdzie ro z m ia ra c h ,  ale z w ielkiem s ta ran iem  uzupełniane. 
Ze S z k o łą  m a  być w przyszłości połączony  k u r s  d l a  t e c h 
n i k ó w  g o r z e l  n i c z y  c h.

Trzydzieści la t  b lisko K sięs tw o k rzą ta ło  się około za ło
żenia tego Z a k ła d u ,  k tó ry  te raz  s ta n ą ł  nareszcie i ja k o  ta k  
daw no upragniony liczyć zapewne może n a  najsilniejsze zewsząd 
poparcie. O po trzeb ie  jego świadczy n i e s  p o d z  i e w a n i e wielka 
l iczba zg łaszających  się uczniów jeszcze przed w ydrukow aniem  
niniejszego programu a naw et p rzed  ogłoszeniem p lanu n a u k  
i mimo najniekorzystniejszego czasu. Jeżeli nie w ątp im y  o błogim 
wpływie nauki na  k a ż d ą  ga łąź  pracy  lu d z k ie j ; jeżeli uznajemy 
zj J a n e m  Ś n ia d e c k im ,  że w y ksz ta łcen ie ,  b ęd ą c  rozwinięciem 
w ładz przyrodzonych cz ło w ie k a , jes t uzacnieniem na tu ry  lu d z k ie j ; 
jeś l i  wierzymy, że w łasne i cudze dośw iadczenia  mogą się na  
cośkolwiek przydać  ro ln ik o w i; jeśli wyprowadzić zechcemy pros ty  
wniosek z ty lekroć  wygłaszanego fa k tu ,  że jes teśm y narodem  
przeważnie rolniczym; jeśli nareszcie przeświadczeni jes teśm y , 
że na  wiedzy i na  dobrobycie  m ate rya lnym  opiera  się m ora lna  
po tęga  narodu, —  to będziemy musieli powiedzieć sobie, że zak ła d  
naukow y rolniczy, j a k  szko ła  ż a b ik o w sk a ,  je s t  dla nas k w e s ty ą  
ż y w o t n ą ,  i że niety lko publiczność ro ln icza , ale całe n a sze  
społeczeństwo powinno zająć  się j a k  najgorliwiej dobrem  tego 
zak ładu .  S zko ła  R o ln icza  Im ien ia  H aliny , w sp a r ta  należycie, 
może dojść do zakwitu . Miejmyż s ta r a n n ą  p ieczę n ad  tym  
choć sk rom nym  jeszcze z a k ła d e m ,  może on być  żniczem oświaty 
rolniczej d la  naszego K sięs tw a.  Dzisiaj,  gdzie otwarcie Szko ły  
j e s t  czynem dokonanym  , u stać  powinny nareszcie  wszelkie w ą t 
pliwości. N ic  ła twiejszego, ale też  nic haniebniejszego, j a k  pod 
ich pozorem usunąć  się od w spółdzia łan ia  lub wcale przy po
mocy powątpiewali zwichnąć przedsięwzięcie, będące  owocem 
pracy zbiorowej ogółu. Cześć mężom, co p ierw szą  myśl podali, 
cześć tym, co pomagali w w ykonaniu, i tym, co w spierają  dzieło 
is tniejące.

W ypow iedzie liśm y w sum iennem poczuciu obowiązku bez 
ogródki zdanie nasze, oparte  na  s ta ran n e m  zbadaniu  przedmiotu, 
mimo że zdanie to może n a p o tk a ć  na przeciwników. Łacnie j  
wprawdzie ogólnikami i n ieskończonemi w aryacyam i na  miły 
uchu wyraz „ p r ą k t y k a “ podbijać serca  i umysły, k rzepi nas

jed n ak  przeświadczenie, że p r a w d a  koniecznie z czasem do 
przekonania  trafić musi. Chociaż początkowo n a p o ty k a  na 
t ru d n o śc i , to przecież p ra w d a  jedynie  daje każdem u przeds ię 
wzięciu rękojm ią  żywotności. Dr. J. A u

O wychowaniu cieląt.

(Dokończenie).
L u b o  z powyższego spraw ozdania  nie powzięliśmy b y 

najmniej p rzekonan ia ,  że rolnicy P rus  W sc ho dn ich  powyż opi
sany  sposób  w ychowania c ie lą t  op ie ra ją  na  znanych normach 
żywienia Dr. G rouvena,  to  wszakżeż on tak o w y m , mianowicie 
co do ilości m ate ry i p ok a rm o w y ch ,  zupełnie prawie odpow iada  
i dla tego zasługiwać się zdaje  na  bezwzględne nieomal z a s to 
sowanie w innych oborach.

J a k  tu ta j  zaczyna się r a cy a  cielęcia od 6 k w a r t  dziennie, 
t a k  odpowiednio tem u rozpoczyna j ą  G rouven  od 11 funtów, 
a  zalecone tn ta j  10 k w a r t  dziennie m leka  słodkiego przy upły
wie 8go tygodnia rów na ją  się mniej więcej 18 funtom, na  ten  
czas przez G ro uv ena  obliczonym. T a k ż e  co do stopniowego 
zas tępow an ia  m leka słodkiego odpowiedniemi surogatam i ob ja 
wia się pewna zgodność, tylko że G rouven zaleca między in- 
nemi mleko k w aśn e ,  podczas  gdy w powyż opisanej metodzie 
tak ie  mleko żadnego nie znalazło  uw zględnienia; nie widzimy 
a to li przyczyny, czemu za  r a d ą  G rouvena  nie m ożnaby używać 
z najlepszym sk u tk iem  tak że  m leka  rzeczonego (zob. s t r .  15 
w broszurze podpisanego „O zastosow an iu  prak tyczne in  teoryi 

j  G ro uv ena .“ )
S koro  młode bydlę doszło pół roku  życia, w ymaga więk

szej już przestrzeni s ta jennej,  a  kilkogodzinny ruch codzień na  
wolnem powietrzu jes t d la  niego konieczną p o t rzeb ą ,  niety lko 
bowiem ruch podnieca  przem ianę m a te ry i  w organizmie i z a 
pobiega  szkodliwemu tworzeniu  się tłuszczu, ale też  przyczynia  
się do należnego w yksz ta łcen ia  muszkułów, ja k o  koniecznych 
pośredników  jego. Jak k o lw iek  z tej przyczyny najwłaściwszem 
zdaw aćby  się mogło wypędzanie młodego bydła  na p a s tw iska ,  
to  przecież lepszy rezu l ta t  się osięga, gdy je  cały pierwszy rok  
t r zy m a  się na  oborze, a  p rzy tem  pozw ala  mu świeżego po
wietrza i ruchu używać do woli. P rzy c zy n a  tego leży zapewne 
w tem, że rzadko  się zd a rza ją  w pobliżu dziedzińca stosowne 
z s ło dk ą  t r a w ą  p a s tw isk a ,  na k tó rych by  się młodę bydlę ta k  
dogodnie żywić mogło, j a k  w oborze. P rzy tem  uw aża się z a 
zwyczaj dobre, zdrowe pas tw isko  z a  w y sta rcza jące  do wyży
wienia  zwierzęcia młodego, gdy tym czasem  ta k  nie j e s t ,  p a s t 
wisko raczej za  rzecz poboczną, więcej do przechadzki i uży
wania wolnego p o w ie trza ,  niż do całkowitego wyżywienia s łu
ż ą c ą  uważać się winno. P rzez  całodzienne regularne chodzenie 
po pas tw isku  wystawione s ą  c ielęta  nieraz za nad to  na  rosy, 
deszcze i os tre  wiatry, a  to  im bardzo szkodzi. K to by  atoli 
miał wciąż n a  oku wszelkie w ym agania  cielęcia a, p o se ła jąc je  
na  pastw isko , zasila! równocześnie w oborze i niewypuszczał 
go na  słoty i niepogody, tenby  zapewne na tej drodze równie 
doszedł do celu zamierzonego, a  mniej poniósł kosztów. T y m -  

| czasem zdaje się trzym anie  c ie lą t  przez cały rok  pierwszy na  
oborze mieć wiele za sobą ,  albowiem i w S zw ajcary i już to  
czynić zaczy na ją  w najpierwszych oborach, a  przecież nie zbyw a 
w górach A lp  na  p ięknych i żyznych traw ach .
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N i m  się  z a s ta n o w im y  p o k r ó t c e  n a d  u t r z y m y w a n ie m  b y -  j
d lęc ia  m ło d eg o  w drug im  ro k u ,  .stosownie do  k i e r u n k u ,  j a k i  mu i
s ię  zechce  n a d a ć ,  p ozw olim y  so b ie  je szc ze  p o ru sz y ć  dw ie  k w e -  
s t y e ,  z k t ó r y c h  p ie rw sz a  d o ty c z y  w sp o m n ia n e g o  ju ż  p ie lęgno-  j
w a n ia  s k ó r y  c ie lęc ia ,  d ru g a  z aś  c za su  n a jw ła śc iw sz e g o  do o d 

s t a w i a n i a  c ie l ą t  do  c h o w u .
P ie lę g n o w a n ie  s k ó ry  c ie lęc ia  z a c z y n a ć  s ię  w inno już  b a r 

dzo  wcześn ie .  N a jcz ęśc ie j  m usi  r ę k a  l u d z k a  d o p o m a g a ć  m a tc e ,  
k t ó r a  n ie  p o t ra f i ła  o b l izać  d o s ta te c z n ie  c ie lęc ia .  K le jo w a ta  w oda ,  
k t ó r ą  z m o c zo n e  p rz y ch o d z i  m ło d e  zw ierzę  n a  ś w i a t ,  s p r a w ia  
z le p ia n ie  i n a s t ę p n ie  z sy c h a n ie  s ię  w łosów .  T e m u  zap o b ieg a ć  
n a le ż y  z a  p o m o c ą  w y c ie ra n ia  s ło m ą ,  co s ię  c ie lęc iu  n iezm ie rn ie  

p o d o b a .  W y c ie r a n i e  t a k i e  o d b y w a  się  p rz ez  3  ty g o d n ie ,  p o -  
cze in  n a s t ę p u je  s z c z o tk o w a n ie ,  a  wreszc ie  re g u la rn e  codz ien n e  
ch ęd o ż en ie  zg rzeb łem .  S t r z y ż e n ie  s ie rc i  j u ż e ś m y  zalecili  w sw o- 
j e m  m ie jscu  jako  ś r o d e k  w y b o rn y  do o b u d z e n ia  czynnośc i  s k ó r y ; 
d o d a ć  a to l i  na leży  t u t a j ,  że sk o ro  d ość  c ie p ła  t e m p e r a t u r a  p o 
zwoli n a  reg u la rn e ,  s y s te m a t y c z n e  p o s t r z y g a n ie  n iezm ie rn ie  to 
s p r z y j a  b y d łu  m ło d o c ia n e m u .  J e s t  to p e w n ik ie m ,  n a  l ic zn y ch  
d o ś w ia d c z e n ia c h  o p a r t y m ,  a w j e d n e j  z n a js ły n n ie js z y c h  o b ó r  
Ś l ą z k a ,  s k ł a d a j ą c e j  s ię  z b y d ła  czy s to  h o le n d e r s k i e g o ,  s t rz y że  

s ię  k a ż d e  cie lę ju ż  w drug im  ty g o d n iu  po u rodzen iu .
Z j a k i e j  p o ry  r o k u  z o s ta w ia ć  c ie lę ta  do  chow u ,  to  z d a -  

w a ć b y  się  m ogło  r z e c z ą  o b o ję tn ą ,  s k o r o  ty lk o  w z im ie  o b o r a  
j e s t  d o sy ć  c ie p ła ,  a  w lecie c h ło d n a  i p rz ez  n iew p u sz cz an ie  św ia 
t ł a  z a b e z p ie c z a j ą c a  przec iw  m u ch o m  i t. p. A to l i  ze w zględu  
n a  c za s ,  w k tó ry m  s ię  ja ło w ic e  z a c z y n a ją  z w y k le  gonić,  n a jw la ś -  
c iw iej  b y ło b y  z o s ta w ia ć  c ie lę ta  do chow u  w o s t a tn i m  k w a r t a l e  
ro k u ,  t .  j .  p rzed  B o ż e m  N a r o d z e n ie m .  J a ło w ic e  t a k ie ,  p r z y 

p u sz c zo n e  w w iek u  1 ' / 2 do l 3/ 4 ro k u  4  z a t e m  p o m ię d z y  W ie l -  
k ą n o c ą  a  św . J a n e m  do s t a d n ik a ,  c ie l ić  s ię  b ę d ą  n a  sp o z im k u  
r o k u  n a s t ę p n e g o ,  a  że n ied ługo  p o te m  p r z y p a d a  z ie lo n a  już  p a 
sz a ,  w p ły w a  to  m ocno  n a  rozd o jen ie  s ię  i n a  ro z b u d z e n ie  w ogóle 
o rg a n ó w  m leczn y ch .  R ó w n o c z e ś n ie  w y p a d a ł o b y  z o s t a w ia ć  i m ło d e  

b y c z k i ,  k t ó r e  s ię  p r z e z n a c z a  n a  woły ,  już  to  d la  ła tw ie jszego  
z a p r o w a d z e n ia  p o r z ą d k u  i d o z o ru  p rz y  w s p ó ln e m  pojen iu  i p ie 

l ę g n o w a n iu ,  już  to  że m ło d e  w o łk i ,  ok o ło  1 '/2  ro k u ,  gdy
z a c z y n a j ą  c h o d z ić  n a  częs to  d o ść  od leg łe  p a s tw i s k a ,  s ą
ju ż  d o sy ć  do  tego  w y t r z y m a łe ,  a  p o t e m ,  b ę d ą c  w rów ne j
m nie j  w ięce j  s i le  z p o w o d u  ró w n e g o  w ieku ,  ła tw ie j  d a d z ą  s ię
d o b r a ć  p rz y  użyciu  ich do  z ap rz ę g u .  S a m o  się  j e d n a k  przez  
s ię  ro zu m ie ,  że w o b o ra c h  w y so k o  u s z la c h e tn io n y c h ,  c ie lę ta  z n a 
k o m i t y c h  m a t e k  w k a ż d e j  p o rz e  ro k u  z a s łu g u ją  n a  p ie rw sze ń s tw o .

W y c h o w a w s z y  m ło d e  b y d lę  w c iągu  ro k u  p ierw szego  n a 
leży c ie  w ed ług  p o w y ż sz y ch  w s k a z ó w e k , n ie t ru d n o  już  b ęd z ie  

r e s z ty  d o k o n a ć ; g łó w n y  cel z o s ta ł  ju ż  n ie ja k o  o s ię g n ię ty m .  
W y p a d a  o d t ą d  mieć ty lk o  n a  sz czeg ó ln y m  względzie  p rz y sz łe  

p rz ez n a c z e n ie  b y d lę c ia  i z a c h o w a ć  ró ż n ic ę  w e d le  tego  w da l-  

s z e m  u t r z y m y w a n iu .
M ło d y  s t a d n i k ,  p r z y s z ł a  k r o w a  d o jn a ,  wół ro b o c z y  lub  

b y d lę  w p ro s t  n a  tucz  p rz ez n ac zo n e ,  k a ż d e  w y m a g a  innego  się  

z  n iem  o b c h o d ze n ia .  4
W  og ó le  p rz e c h o d z im y  t e r a z  do  m niej d o b re j ,  m n ie j  ró ż 

n o ro d n e j ,  n ie t a k  ła tw o  s t r a w n e j  i w ięk sze j  ob ję to śc i  pa szy ,  
a le  w c iąż  t a k  obfi te j ,  a że b y  w z ro s t  p rz e z  to  b y n a jm n ie j  n ie  zo 
s t a ł  w s t r z y m a n y m .  D a l s z e  ro z w i ja n ie  s ię  m usi  wolniej  p o s t ę 

p o w a ć ,  a b y  c a ły  o rg a n iz m  z d o ła ł  w y k s z t a łc ić  się  z u p e łn ie  i j ę d r 
n ie.  P a s z a , j a k ą  s ię  zaz w y c za j  d a je  d o b rz e  u t r z y m y w a n y m  j

k ro w o m ,  w y s ta r c z a  t a k ż e  d la  b y d ł a  w d rug im  r o k u ;  gdz ie  s ię  1

d o d a je  do  p a sz y  w z n a c z n e j  ilości m a k u c h ó w ,  t a m  t r z e b a  t a 
k o w e  ogran iczy ć  aż do 1 ' / 2 fu n ta  na  b y d lę .  Z w y ją tk ie m  p rz y 
sz ły c h  o p a só w ,  w inno się  z a p o b ie g a ć  z b y te c z n e m u  o s a d z a n iu  
s i ę  t łu s z c z u .  O b o k  s to so w n e j  p a sz y  p o z o s ta n ie  n a j l e p sz y m  ś r o d 
k ie m  p rzec iw  t e m u  ruch  n a  w o lnem  p o w ie trz u ,  do czego po 
w in n y  b y ć  w ła śc iw e  m ie j s c a ,  n a  k t ó r y c h b y  b y d ło ,  nim z ac zn ie  
w y c h o d z ić  w pole,  b ez  wzg lędu  n a  p o rę  r o k u  i p o w ie trz e  d o 
w o ln ie  p r z e c h a d z a ć  s ię  mogło.  J e s t  to  z a r a z e m  je d y n y  sp o só b ,  
j a k i m  z a p o b ie g a ć  się  z d o ła  p rz ed w c z esn em u  p o p ę d o w i  p łc io w e
m u u ja łow ic .  W  ty m  w ie k u  w inno się  s t a r a ć  o s i ln ą  k o n s t y -  
t u c y ą  b y d ła  a  u n i k a ć  w sze lk ie j  zn iew ieśc ia łośc i .  U  j a łó w e k ,  
z k t ó r y c h  s ię  c h c e m y  d o b r y c h  d o c h o w ać  d ó jek ,  j e s t  u t r z y m y 
w a n ie  s k r o m n e  i t w a r d e  k o n iec zn y m  w aru n k iem .  H o l s z ty ń c z y c y ,  
k t ó r z y  n a  z n a c z n y c h  o b s z a ra c h  nie p r o d u k u ją  nic w ięce j,  p rócz  
m le k a ,  t r z y m a j ą  s ię  tej z a s a d y  z b y t  ściśle.  T a m  z a c z y n a  s ię  
s k ą p e  u t r z y m y w a n ie  c ie lęc ia  już od p ie rw szy ch  ty g o d n i  życia ,  
a lb o w ie m  ju ż  w ty m  w iek u  z a b ie r a j ą  mu m le k o  m a tk i .  P r a w 
d o p o d o b n ie  w y k s z t a ł c a  s ię  t a m  w s k u t e k  c iąg łego  sk ą p e g o  
u t r z y m y w a n ia  m ło d o c ian e g o  b y d ła  w ła sn o ść  p r z e r a b ia n i a  p o k a r 
m ó w ,  k tó r y c h  p ó ź n ie jszy m  k ro w o m  nie s z c z ę d z ą ,  n ie  t a k  w m ięso ,  

j a k  b a r d z ie j  w m lek o .  P r z y m io ty  t a k i e  s t a j ą  s ię  z c z a se m  
s t a le m i  i z d a je  s ię  p ra w ie ,  że c a ła  r a s a  n iz in n a  z a w d z ię c z a  
p r z y n a jm n ie j  w części  s w ą  m le c zn o ść  s k ą p e m u  ż yw ien iu  w m ło 
d y m  w iek u .  T y m c z a se m  nie  t r z e b a ,  b io rą c  z tego  wzór,  r zeczy  
p rz e sa d z a ć ,  a lb o w ie m  b y d ło  co fa łoby  się  ty m  sp o s o b e m  od  p o 
k o le n ia  do p o k o le n ia  w ro z w i ja n iu  sw y ch  k s z t a ł t ó w  i s t r a c i ło b y  
o s t a te c z n i e  s w ą  m leczn o ść  a  t e m  s a m e m  w sz e lk ą  w a r to ść .  Że  
z a ś  b y d ło  m ło d e  w p rz ec iw n y m  k i e r u n k u ,  t j .  w ciąż  z b y t  si ln ie  
h o d o w a n e ,  t a k ż e  c h y b i  sw ego  p r z e z n a c z e n ia ,  tego m a m y  p o u 

c z a ją c e  p r z y k ła d y  z c z a su ,  gdy  z a c z ę to  b y d ło  s z w a jc a r s k ie  z a 
p r o w a d z a ć  w p ro w in cy i  ś l ą s k i e j  p a ń s t w a  prusk iego .  B y d ło  ra sy  
B e rn  i S im m e n th a l ,  o k tó re  s ię  p rz ed  innem i t a m  s t a r a n o ,  k a r 
m ione  od sa m e g o  u r o d z e n ia  w z b y te c z n e j  t ro sk l iw o śc i  z a  n a d to  
s i ln ie ,  z am ie n i ło  s ię  w k i lk u  p o k o le n ia c h  n a  r a s ę  c z y s to  m ię sn ą ,  

o p a s o w ą ,  z g r u b ą  k o śc ią  i t a k ie m ż e  w łó k n e m  m ię sn e m .  O c ię 
ż a łe  j a ło w ic e  nie z o s t a w a ły  c ie lnem i i t r z e b a  j e  by ło  do tego  

d o p ie ro  p r z y s p a s a b i a ć ,  z a p r z ę g a j ą c  j e  do  p ługa  p oprzedn io .  W o ły  
w y r a s t a ł y  wprawdzie,  w k o lo sy ,  a le  nie  m ogły  w y t r z y m a ć  p r a c y ,  
g dyż  nie m ia ły  za  m ło d u  w y ro b io n y c h  m u sz k u łó w ,  a  z a  to  p rz y 
r z ą d y  o d d e ch o w e  śc iśn io n e  z p o w o d u  t łu s z c z u ,  k t ó r y  się  n a  
n ich  o sa d z i ł  do z b y tk u .  O b o r y  t e  też ,  j a k k o l w i e k  o d w ie d z a n e  
i p o d z iw ia n e  p rz ez  lu b o w n ik ó w  h o d o w l i  b y d ła ,  nie  u t r z y m a ły  
s ię  d ługo  i u p a d ły  zu p e łn ie .  A  nie by ło  to  w in ą  r a sy ,  Jecz r a 
czej  n ie n a tu ra ln e g o  u t r z y m y w a n ia ,  a lb o w ie m  n ie  ty le  z b y w a ło  

i o w e m u  b v d lu  n a  p ię k n y c h  t r a w a c h ,  k tó r e  m ia ło  w A l p a c h ,  ile  
n a  ru c h u  n a t ę ż o n y m ,  do  k tó r e g o  z m u sza ły  góry  A l p ,  j a k o  też  
i na  t a m te j s z e tn  w k w a s o r ó d  b o g a te m  p o w ie trzu .  P o z n a w s z y  
t a k  złe s k u t k i  s k ra jn e g o  k ie ru n k u  w hodow li  m ło d eg o  b y d ła ,  
u c z y n im y  z a t e m  na jlep ie j ,  i d ą c  d ro g ą  p o ś re d n ią .  K a r m ią c  cielę  
w p ie rw szy m  r o k u  si ln ie ,  a  t r z y m a j ą c  s ię  p r z y te m  p o w y ż sz y ch  
w s k a z ó w e k ,  w y h o d u je m y  b y d lę  d o s k o n a le  w sw y ch  fo rm ac h  i nie 
p o z o s ta n ie  n a  p rz y sz ło ść  nic w ięce j,  j a k  w y k s z ta łc ić  da le j  m ło d e  

b y d lę  w ed le  p r a w id e ł  n a tu r y .  T y m  s p o s o b e m  m ożem y mieć 
p rzy  p e w n e j  w p ra w ie  bez t ru d n o śc i  w 1 >/2 ro k u  zdo lnego  s t a d 
n ik a ,  w 2 ' / 2 r o k u  d o b r ą  k r o w ę ,  a w t rzy  l a t a  wołu z d a tn e g o  

do  p łu g a  lu b  n a  rzeź .
Co do  ilości i s k ł a d u  p a sz y ,  p o t r z e b n e j  d la  b y d lę c ia  s t a r 

szego  n a d  ro k ,  j a k o  t e ż  p ó ł  r o k u  ż y c i a ,  nie p o t r z e b u je m y  b y ć  
n ig d y  w k ło p o c ie ,  m a j ą c  p o d  r ę k ą  n o rm y  G r o u v e n a ,  k tó re  się
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najzupełniej zgadza ją  z powyżej podanemi ogólnemi zasad am i 
i s tanow ią  niejako rękojm ią  ich prawdziwości. Również, j a k  tu 
ta j ,  ta k  i w G rouvenie  mamy na pierwszy rok p rzep isaną  p a 
szę intenzywniejszą, bardziej sk up io n ą ,  niż na  czas później
s z y ;  n a  począ tek  coraz więcej proteinu i tłuszczu, a  później 
aż do zupełnego w yrośn ięc ia ,  coraz mniej t a k o w y c h ,  a za  to 
coraz więcej węglowodanów, jako pokarm ów  większej objętości, 
t a k  że kiedy dla cielęcia młodego stosunek  m atery i pożywnych 
azo tow ych  do bezazotowych je s t  j a k  1 : 3, a  dla starszego, ja k  
1 : 4, winien on d la  właściwej ja łowizny wynosić już 1 : 5, a  
ostatecznie  naw et 1 : 6 ,5 . Pooiew aż zaś n orm alna  p a sza  dla 
k ró w  zaw iera  również c ia ła  pokarm ow e w osta teczn ie  w yrażo
nym stosunku , zgadza  s ię  i w tym  względzie G rouven zupełnie 
z tem , co zaznaczyliśm y wyżej o paszy dla ja łowizny w ła
ściwej.

M ając  tedy  wagę odpow iednią  (pom ostow ą),  nie trudno 
nam  będzie przy  pomocy tabel ,  podanych  w w spomnianej b ro 
szurze podpisanego, z pokarm ów  służących nam do dyspozycyi 
ułożyć na  każdy  czas i p rzy p ad ek  właściwych racyi a  przy z a 
chowaniu podanych w tej rozprawie przepisów, wyhodować młode 
bydlę  stosow nie  do na tu ry  a za razem  odpowiednio p rzeznacze
niu jego.

(R o ln ik  L w ow ski .)  A. Lubomęski.
---- — •„•fc y , < £ ..----------------

Pogadaniu owczarskie.

y .
T r e ś ć :  Nieco je szcze  o d y re k to ra c h  owczarń .  —  S tu t / .bach .  P r ze h o d o .  

w a n ie  owiec  w s k u te k  zby tn ie j  ilości  skóry .  O s z u k a u s tw a  sortyerów 
J a k  im  zap o b ied z .  —  K o n ie cz n o ś ć  d y re k to ra  ow czarn i ,  a le  m u s i  być 

u c zc iw y m  i znać  swój  zawód.

P on iew aż  po H iszp anach  N iem cy najbardz ie j  zasłynęli 
w hodow aniu  merynosów , nie dziw, że rozpa trzym y się jeszcze 
nieco bliżej w postępie  te j  nauki u nich. G łównie Kunitzowie, 
jak e śm y  to  w osta tn ie j  pogadance wskazali ,  ugruntowali w N iem 
czech now ą szkołę  ow czarstwa. N ie  pow iem , żeby oni wiele 
odkryć  porobili w tej nauce, ale zrobili to , co N iemcy zawsze 
i wszędzie robią ,  tj . sko rzys ta l i  oni z w ynalazków  i w iadom o
ści innych narodów , oszlifowali może nie dość g ła d k ą ,  ale do
sk o n a lą  już i w ypróbow aną  przez hr. N egre tt i  i W a ń k a  naukę  
i osta teczn ie  powiedzieli, że oni wszystko wymyślili, boć p rze 
cież jakżeby  był k toś  w stanie ,  nie b ędąc  Niemcem, coś do
brego wynaleźć i ugruntow ać?! Nie mogę chwilowo rozwodzić 
się nad  K un itzem , jego bon itacy ą  i jego teoryą , zostawić to 
muszę na później. N ap o m k n ą ć  mi ty lko  w y p a d a ,  że i teo rya  
K un itza ,  mimo tylu zalet, mimo nauki wieków ty lu  i tylu ge
n iuszów, upadła ,  częściowo przynajmniej, u p ad ła  zaś  d la  tego, 
że cel, jeśli już nie tej te o ry i ,  to jej w ykonawców  był jed no 
stronny. S tu tzbach ,  nas tępca  K un itza  i uczeń jego, doszedł do 
p u nk tu  kulminacyjnego, doszedł do ideału K u n i tz a ,  wyhodował 
owce, s t a d a  tryków  z nadzwyczaj sz lache tną  m a są  wełny, j a 
kiej p rzed tem  nie znano prawie! Spraw dziło  się tam jednakże  
przysłowie: les ex trem es se touchent!  bo jeśli owca bez wełny 
nic nie w arta ,  to  przekonaliśm y się na  owczarni znanej i s ław 
nej swego czasu, —  na Lenschow ie  w Meklenburgii ,  —  że owca 
ob ładow ana  zb y t  w ielką ilością wełny n a  nic również się nie 
p rzyda. A b y  un iknąć  p y ta ń  lub przeczeń, m uszę mimo woli

nap om k n ąć  przynajmniej, d la  czego nie m ożna owcy z b y t  w ie lką  
ob ładow ać ilością skó ry  a  więc i wełny. P rzedew szystk iem  owca, 
m a ją ca  dużo sz lachetnej wełny, trudno się żyw i,  nie b a rd zo  
w yrasta ,  j e s t  m a łą  po części. N a tu ra ln em  to zupełnie, bo prze
cież pokarm  przem ienia  się po większej częścij u takiej owcy 
w w ełnę ,  ciało więc koniecznie na tem  cierpieć musi. B y łoby  
to  jedn akż e  mniejszą rze czą ;  zachodzi w końcu przecież ta  nie
przyjem na a  niespodziewana niedogodność, żej owca ob ładow ana  
z b y t  w ielką ilością skóry ,  ( a  więc wełny,) nie j e s t  osta teczn ie  
w s tan ie  się wcale wyżywić i zdycha. N a  dowód niech posłuży 
L enschow . W  osta tn ich  czasach w iększa  część najp iękniejszych 
jag n ią t ,  —  ku rozpaczy wielkiej właściciela, ba rona  M a l tz a n ,  —  
w pierwszych miesiącach po ulężeniu nie zdo ła ła  się już wyży
w ić ;  jagn ię ta  tam  kilkotygodniowe pada ły  nieżywe, te  zaś, 
k tó re  p rze trw ały  dziecięcy, nie dochodziły sędziwego wieku! 
Dziwili się wszyscy, zk ąd  to pochodziło , że drogie bardzo  i pię
kne z resz tą  tryk i m altzanow skie  ta k  prędko  zdychały . W ielu  
po trac iło  dużo pieniędzy na t ry k a c h  sprowadzonych  z L enschow , 
k tó re  rok a najdłużej dwa żyły, ta k ,  że s tosunkow o do znacznej 
ceny za mało było z nich ko rzyśc i;  nie dziw więc, że za 
przes tano  prawie zupełnie używać tryk ów  lenszowskich, po 
k tó re  rzadko  k to  te raz  jeszcze zabłądzi.

W p ły w  K un itza  nie m ało  się przyczynił do spotęgowania 
liczby hodowników, on sam  przyjmował —  niby na  k sz ta łce 
nie —  dużo ludzi, k tórzy , jeżdżąc  z nim la t  k i lk a ,  zostawali 
dyrek toram i owczarni.  R zad k i  to  człowiek, powie kto może, 
ten K unitz ,  poświęcał się dla ludzkości!  Nie ty lko  sw ą  żelazną  
konsekw encyą  ura tow ał owczarnie od t rab ra ,  —  od zagłady, —  
ale obdarzył so r tyeram i N iemców —  ba!  naw et nas P o lakó w ! 
Przecież w s k u t e k  jego zabiegów jeździ u  nas po owczarniach 
ty lu  Szulców, Mullerów, G ottl iebów  i t. d., a  co jeden, to 
mniej umie z tych Panów . Jeżd żą  owe G ott i ieby ,  biorą pie
n iądze od la t  pięćdziesięciu; sprowadzono do nas  owiec i t r y 
ków z zagranicy  za k i lk a  milionów ta la ró w  w sku tek  zarze-  
k a ń  i obiecanek owych sortyerów  -  ku lturtragerów . N ieza
wodnie więc w Polsce  są  ow ce, oddaw na  sław ne na  św ia t  
cały! Gdzież tam !  —  Przeciwnie! (N ie  mówię tu  wcale o 
osta tn im  la t  d z ie s ią tk u ,  w k tó rym  rzeczywiście owczarnie 
w P ozn ańsk iem  do tego s topn ia  zasłynęły , że z A m eryki połu
dniowej naw e t po t ry k i  ta m  d o tąd  przyjeżdżają.) R a z  ty lko  
zaświecił n a  chwilę meteor,  lecz niestety! ty lko  na  chwilę! 
zgasł w kró tce ;  tak sam o , j a k  H elle r  w Niemczech, st rac ił  L ipski 
w L u do m ach  owce n a  t r a b ra .  D ziw na! że ty lu  dyrek to rów  po 
naszych owczarniach jeździło i jeździ, —  i to jeszcze d y rek to 
rów Niemców, a  nie m a  śladu ich pracy! Pochodzi,  to  z tąd ,  
że ci jeżdżący hodownicy nic prawie nie umieją. F ry d e ry k  i 
E d w ard  K unitz  pozwolił jeździć z sobą,  a le  nie ty lko  niczego 
nie uczył takiego k a n d y d a ta  hodowli owiec, ale, co gorsza, z a 
py tyw ać się o nic nie pozwolił. Zbyw ał w danym  razie ogól
nikiem lub też  umyślnie fałszywie ob jaśn ia ł  swe zasady .  Z az 
drość i chęć zm uszenia  wszystkich, aby  jego p rod uk t  kupowano, 
b y ła  tego powodem. Klucz bonitacy jny  K u n itza  je s t  ta k  d w u 
znacznie a  ta k  dowcipnie ułożony, że każdy  czy ta jący  go myśli, 
że go rozumie i zna  dobrze, tym czasem  praw ie  n ik t  go w N iem 
czech, p rócz kilku wtajemniczonych, nie zna i nie odgadł. Nie 
dziwiłem się więc wcale, kiedy hodow nik  pewien z Saxonii ,  
mający  niejakie imię, raz  mi powiedział,  że K unitz  sam nie ro
zumiał swego klucza bonitacyjnego. Pow ierzchow ny tęn sąd  
wykazuje  je d n a k ż e ,  ja k  trudno poznać  sys tem bon itacy i,  t a k
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zwany klucz bonitacyjny Kunitza. Jeżdżący więc u nas po 
kraju sortyerowie z Niemiec, jak  ich nazywają, są  to po części 
ludzie mało co umiejący; wielu z nich, których miałem sposob
ność poznać, nie mają nawet pojęcia o hodowaniu owiec, co 
tern jes t  naturalniejszem, że pisać nawet nie umieją. S ą  to po 
prostu wydrwigrosze, którzy umieją w s łabą stronę właściciela 
owczarni uderzyć, namawiają do kupna tryków tam, gdzie ow
czarnia nie ma wielkiej wartości, ale gdzie im znaczne procenta 
dają Znam owczarnie rozsławione u nas dla tego tylko przez 
tych sortyerów, że im dawały 2 5 %  Przy kupnie. Jeśli więc 
kto kupił t ryka  za sto talarów przez takiego hodownika ow
czarni, dostawał sortyer za to 25 t a l . , a że ci panowie sorty- 
erzy każą  s«bie w dodatku opłacać koszta podróży, nie zły to 
i donośny interes. Niektórzy z dziedziców pocieszają się tein, 
że, jadąc  sami z sortyerem po barany, nie mogą być oszuka
nymi. Nie przeszkadza to wcale, żeby sortyer, jeśli jest nie
uczciwym, r.ie odebrał swoich 20— 30 procentów; niestety, 
wiele jest, zwłaszcza w Niemczech, takich posiedzieieli owczarni) 
którzy nietylko zgadzają się na podobne szacherki, ale je u ła
twiają. Wiem ja  dobrze, że przyjętem jest i ustanowionem 
wszędzie dawać dziesięć odsetnych przy kupnie hodownikowi; 
jes t  to raba t  kupiecki, który staje się nadużyciem, jeśli go się 
podwyższa do 3 0 % ,  bo wtenczas płaci go nie sprzedający, 
tylko mimo wiedzy i woli kupujący. Główną więc zasadą każ
dego posiedziciela owczarni powinno być przyjęcie do swych 
owiec hodownika, o którym ma się przekonanie, że jest uczci
wym człowiekiem, nigdzie bowiem nie ma większej sposobności 
do oszukaństwa, jak  w ogóle przy kupnie każdem prawie, a 
w' szczególności przy kupowaniu baranów. Ileż to ja już sam 
widziałem braków drogo kupionych w Niemczech, sprowadzo
nych do nas? Do tego stopnia ta  iudustrya niemiecka za
korzeniła się u nas, do tego stopnia nas oszukują, a przytem 
wydrwiwają, że n i e  r a z  j u ż  zdarzyło mi się słyszeć głośno 
przez Niemców najgorsze owce i tryki nazywane: „bardzo do- 
bremi dla g ł u p i c h  P o l a k ó w , ®  (zu gut fur die duramen Po- 
lacken!) ba! przysłowiem to jest prawie u Niemców. W ybie
rając z dwóch złych, lepiej nie mieć sor tyera ,  jak  mieć oszu
sta  i głupca. Ale tak  źle nie je s t ;  w ostatnim zwłaszcza cza
sie nie jesteśmy w tem smutnem położeniu, żeby nam brako
wało ludzi odpowiednich w tej gałęzi gospodarstwa. Znam oso
biście kilku hodowników, którzy co do wykształcenia w ogóle 
a uczciwości i znajomości fachowej hodowania owiec szczegól
nie wszelkie dają gwarancye.

Tu  nasuwa się nam mimowolnie pytanie, czy rzeczywi
ście potrzeba mieć dyrektora owczarni?

Rolnik dzisiaj nie jest amatorem, jest fabrykantem, ina
czej nie wytrzyma konkurencyi. Dziś kapitał musi wysokie 
przynosić procenta, gospodarowanie więc jest dziś sz tuką,  jest 
n au k ą ,  do której zgłębienia a poznania dużo potrzeba czasu, 
dużo starania i pieniędzy. Minęły owe średniowieczne, szczę
śliwe czasy, gdzie ziemianinowi miód i mleko płynęły bez wy
lania po tu ,  gdzie inni na niego pracowali. Po uwłaszczeniu 
włościan każdy posiadający kawałek wdzięcznej, czy niewdzię
cznej niwy, jest ową os ią ,  około której obraca się wszystko; 
jeśli inteligencyą a pracą  w pocie czoła nie zdobędzie owego 
miodu i m le k a , samo przez się nic mu nie spłynie. Czy zaś 
być może, żeby znal specyalnie wszystkie nauki, które wchodzą 
w zakres rolnictwa?! Byjza.

Rolnictwo i gospodarstwo wiejskie 
w Syberyi

opisał
Albin  Kohn.

| (Dalszy ciąg.)
Tak siano ,  jak i zboże po sprzęcie nie zwozi się zaraz 

j  do domu, lecz w stertach i stogach pozostawia się na polach
j i łąkach i małym płotem się otacza, aby je od chodzącego
i wszędzie bydła ochronić.

Stodół nie ma, młóci się na klepiskach, zrobionych z lodu 
i  blizko domu, dokąd zboże zimową porą się wozi, bo tylko

w tej porze młócą. Kiedy zaś zima zwykle już około l paź
dziernika starego stylu (12go naszego) się zaczyna, młocka za- 

i tem mniej więce>odbywa się w tymże co i u nas czasie. Ziarno
do siewu oziminy zwykle bierze się przeszłoroczne; biedny tylko 
młóci świeże zboże, na gołej ziemi, aby mieć ziarno do siewu 
oziminy. Rozumie się, że wiatr w czasie wiania wszystkie plewy 
zabiera. Syberyak nie dba o nie, mało go to obchodzi, że tę 
część paszy traci; on więcej, niżeli to, marnuje.

Skutkiem tego urządzenia się z sianem i zbożem miesz
kańcy szerokiego pasa w Barabińskim stepie, mianowicie w sa
mej wołości Barabie, stracili wszystkie swe zbiory w jesieni 
1869 roku.

W  całej Syberyi je s t  zwyczaj, skoro tylko uschła traw a 
na wiosnę wszędzie j ą  zapalić czyli, mówiąc miejscowem wy
rażeniem: „ p u s z c z a ć  pa ły .®  Syberyak widocznie wie, że 
ogień niszczy mech na łąkach i że popiół jest wybornym n a 
wozem. W szakże zbyt leniwy, aby bronowaniem mech nisz
czyć lub starannie zbierać popiół z ogromnych pieców, w k tó 
rych się co miesiąc średnio sążeń drzewa spali, i posypywać 
nim łąki, woli on sobie ułatwić pracę i to uskutecznia ogniem. 
Zwyczaj to Zyryan, mieszkających, jeśli się nie mylę, w Olo- 
neżskiej gubernii, a rząd prawem zabrania tego postępowania, 
lecz któż w puszczach może dopilnowywać wykonania p raw a?  
Nie wiem jednak, czy to jest powszechne prawo krajowe, czy 
też tylko rozporządzenie miejscowej władzy, gdyż w Syberyi 
nie słyszałem, żeby ono było znanem.

Rozumie się, że ogień, dostający się podczas wiosny na
turalnie z ląk i stepów do lasu, nie tak  wielką tu  szkodę wy
rządza, jeśli nie znajdzie suchego drzewa, co jednak  bywa rzad 
kością. W  tej porze roku sok wznosi się w drzewach i skut
kiem tego łatwiej się opierają ogniowi. Na polach też na wio
snę ogień żadnej szkody wyrządzić nie może, gdyż młoda ozi
mina palić się nie może, a, s tert  i przewodzącego ogień do nich 
ścierniska nie ma, skutkiem czego szkoda bywa w ogóle mniej
sza, a przynajmniej mniej widzialna, gdyż nikt tam nie uważa 
zniszczenia mnóstwa ptaków, karmiących się ow adam i, które 
właśnie wtenczas gnieżdżą się i jaja niósą, za stratę.

In n ą  zupełnie postać przybierają rzeczy, skoro „pały pu
szczają się® w jesieni. Suche ściernisko na polach, suche drzewo 
i liście w lasach przewodzą ogień daleko i wtenczas to ogrom
nych szkód sta ją  się przyczyną. W  jesieni 1869 r. step Ba- 
rabiński wypali) się szerokim na 300 wiorst (43 mil) pasem ; 
jaki on byl długi, nikt nie wiedział. Mnóstwo bydła, koni, 
a nawet ludzi zginęło w płomieniach, ' a  zbiory prawie wszyst
kie obróciły się w perzynę. Co zaś w jesieni ginie w tajgach
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w  syberyjsk ich  lasach  dziew iczych,  k tóż  to  może wiedzieć  i któż  

się o to troszczy ?
Zdaje się  jednak ,  że b y łob y  na dobie, aby  s ta n o w c zo  z a 

ka za ć  o w e  „pały,® a dopilnowanie  tego prawa, choc iaż  trudne,  
nie b y ło b y  je d n a k  niemożliwemu W  najgorszym razie możnaby  
odpowiedzia lność  za  pożar w s tep ie  włożyć na gminę, na której  
łą k a c h  się  w s zc zą ł ;  jeden drugiego będzie  pilnował,  aby  nie 
s ta ć  s ię  odpowiedzialnym  za  cudze przestępstw o.  Obecnie  n a 
wet partye w yg n a ń có w  w czas ie  sw ego p o ch o d u ,  wraz z k o n 
wojującymi je żo łn ierzam i,  puszczają  pały ,  aby dop om agać  —  

biednemu ludowo.
(D a lszy  c ią g  n a s tą p i . )

Towarzystwa Rolnicze.
W a l n e  Z e b r a n i e  T o w a r z y s t w a  R o l n i c z e g o  dla  

pow iatu  In ow rocław sk iego  odbędzie  się  w Inow rocław iu  w czw ar
tek  dnia Ig o  grudnia b. r. o g o dz in ie  12  w południe  w lokalu  

pana  W itusk iego .
P orządek  d z ien ny:

1. Zagajenie  i w ybór  przew odniczącego .
2. O dczytan ie  protokó łu  z os tatn iego  posiedzenia .
3 .  Spraw ozdanie  z rocznych czynnośc i  T ow a rzy stw a .
4 .  Sp raw ozd anie  roczne z funduszów kasy .
5 .  Przedłożenie  korespondencyi  Zarządu Centralnego, d o ty 

czącej  otwarcia  S z k o ły  R o ln icze j  w Żabikowie.
6. Spraw ozd an ie  kom isy i  pow iatow ej o zw iedzan iu  w zoro

w ych gospodarstw .
7 .  S p raw ozd an ie  z czynnośc i  kó łek  ro ln iczych parafialnych.
8 .  R efera ty  stacy i  roln iczych z o d b y ty ch  dośw iadczeń  tego

rocznych.
9. Projekt  doświadczeń gospodarsk ich  na rok 1 8 7 1 .

1 0 .  Z aw iadom ienie  D y rek cy i  o sprow adzce  byd ła  rozpłodowego  

dla sta cy i ,  m a ją cy c h  być  nowo utw orzonem i.

11 .  W n io s k i  cz łonków .
1 2 .  W y lo so w a n ie  k s ią ż e k ,  zakup ionych  z k a s y  T o w a rzy stw a ,  

pom iędzy  obecnych członków.
1 3 .  W y b ó r  n ow ych  cz ło nk ó w  D y r ek cy i  i w m iejsce  czterech  

w ystęp ujących  sk utk iem  zeszłorocznego  lo sow an ia .

ROZ1VI A 1 T O Ś C I .
N o w y  m a t e r y a ł  b u d o w l a n y  

wprow adzają  obecnie w użycie  we F r a n c y i ,  Anglii i Am eryce  
północnej. S k ła d a  go jedna część  cem entu  portland, p o m ie sz a 
nego z grubym żwirem. Cem ent w najlepszym  gatunku m iesza  
s ię  na  sucho ze  żwirem, wolnym  od gliny. Po dok ładnem  p o 
m ieszan iu  zwilża  s ię  i je szcze  raz dobrze przerabia. M atery a -  

łem  tym  zapełn ia  s ię  przestwory szk ie le tu  zrobionej z drzewa  
budowli.  D la  oszczędności  można, dopóki m ateryał  nie s tęża ł ,  
wrzucać weń kaw ałk i  cegły lub n iewielk ie  kam yki.  M asa  
trwardnieje w ciągu 5 — 6  godzin. Budynk i w y s ta w io ne  z tego  
m atervalu  s ą  bardzo tr w a łe ,  mur nie przyciąga w i lg o c i ,  a ro
bactw o  w nim s ię  nie gnieździ. W  Paryżu i L o n d y u ie  używ ają  

tej m etody  przy budowaniu dom ów dla robotników . prz. Ek.

G azeta  llo ln ic z a ,
p ism o tygodn iow e  il lu s tro w a n e , z p o c zą tk ie m  1871 ro k u  ro zp o czy n a  j e -  
i l e n a s t ;  ro k  is tn ie n ia .  P ism o  to  w ydaw ane  je s t  s am o is tn ie , bez żadnej 
za leżn o śc i od ja k ie g o k o lw iek b ą d ź  innego  d z ie n n ik a  p o lity czn eg o . W ychodzi 
w  a rk u s z a  w ie lk ie j 8 -k i ,  w  trz y  s z p a lty  n a  k ażd e j s tro n n icy . W s k ła d  teg o  
p ism a  w chodzą  n a s tę p u ją c e  d z ia ły : 1) P ro d u k cy a  ro ś lin n a . 2 ) P ro d u k c y a  
zw ierzęca. 3) Z a rząd  g o sp o d arsk i. 4 ) M ec h a u ik a  ro ln icz a . 5) N a u k a  o n a 
w ozach . 6 ) K o re sp o n d en cy e  g o sp o d arsk ie . 7) R zeczy  sp o łeczn e  i p rzeg lądy  
ro ln icz o -p rzem y sło w o -h a n d lo w e . 8 ) Ż y c io ry sy  agronom ów . 9) O pisy w zo
row y ch  g o sp o d arstw . 10) C eny  h an d lo w e  p ro d u k tó w  zbożow ych i R o zm aito śc i.

D o Guzcty  K olll irzeJ  do łą cza n e  są  b e z p ła tn e  d o d a tk i w n a 
s io n ach  g o sp o d arsk ich , le ś n y c h ,  o g ro d o w y ch , —  p la n y  i k s ią ż k i g o sp o d ar
sk ie . W szy s tk ie  n a k ła d y  dziel g o sp o d arsk ich  G a ze ty  R o ln icze j p re n u m e ra -  
to row ie  o trz y m a ją  za  po łow ę ceny .

C ena  n n  in c j  i G aaety  ISoIniezeJ w ynosi
hw nrtA ln ie  iióitort* tiilnrn .

P re n u m e ra tę  n a le ży  n a d sy ła ć  f r a n c o ,  w p ro s t pod  ad resem  „R ed ak - 
cy i G a ze ty  R o ln ic z e j1' w W arszaw ie  u lic a  S o ln a  N r. 175.

C E N Y  T A R G O W E  
w m ieśc ie  P o z n a n iu .

n a ji
tal.

25 1 
yyższa. 
sgr. |fen.

isto
Śl

tal.

pada 1870.
e d u ia . ? uajuiżs 
sgr |t'en jta 1 Jagr

za.
feu

W W ro c ła w iu  
24 lis to p ad a  1870 

sgr. jsgr.j sgr.

P sz en ic y  p ięk .b ia łe j szefl. 3 4 — 3 2 6 3 — — 9 2-94 88 7 8 — 85
„ średniej n 2 28 9 2 27 6 2 25 — - — —
„ pośled . 2 20 — 2 15 — 2 10 — 90-91 88 79 — 85

Z y ta  ciężkiego 2 21 — 2 — — 1 2!' 6 64-65 63 6 0 - 6 2
„ lżejszego „ ] 29 — j_A 28 6 1 27 6 - — —
,, p o śledn . » 1 26 — — — — — — - — —

J ę c z m ie n ia  w ie lk . y, 1 26 — 1 25 — ] 22 6 53-55 51 4 8 - 5 0
„ drob. n 1 25 — 1 24 — 1 20 — 68-72 64 5 8 — bO

G ro ch u  do gotow . — - — — — — — — — - — —
O w sa 1 — 6 1 — — — 29 6 32-34 30 27— 29
P e re k  now ych — 16 - — 15 — — 14 — - — —
R zep 276 266 244
R ze p ik u  zim ow ego n — — — — — — — — — 2 5 8 246 232
R ze p ik  la tow y w — — — — — — — — 228 216 20 0
S iem ię  ln ia n e , , — — — — — — — — — 190 180 165

CiielsBn gtoznańslksi, d n ia  2 5  lis to p ad a .

P o z n a ń sk ie  s ta r e  3 ' / 2 %  lis ty  z a s ta w n e  —  ta l .  p ł .  —  P o z n a ń sk ie  

now e 4 %  lis t .  z as t. 8 2 '/ e  ta l- p ła c o n o . —  P o z n a ń sk ie  lis ty  re n t .  8 4 ’/ 2 ta l .  p ł.
—  P o z n a ń sk ie  4 ‘/ 2°/0 ob ligacye  pow . żąd . —  A k cy e  b a n k u  p ro w in c . p o 
zn am  p łac . —  B an k n o ty  ro sy jsk ie  7 7 3/ i  ta l .  p ła c o n . —  P o ls k . l is ty  lik w id ac .
—  ta l .  p ła c .  —  P o zn a ń sk ie  5 %  ob lig . m ie js k .  —  ta l .  żąd a n o . —  A k cy e  
p o zn ań . b a n k u  re a ln . k re d . —  ta l  p ła co n o . —  R u m u n y  • t a l .  p ł. P ó l -  

n o e n o -n ie m ie c k a  p o ż y c z k a  zw iązkow a 5 %  9 5 3/4 p łac .

Ż y t o :  w ypow . —  w ęcp l. n a  l is to p a d  4 7 3/ 4, lis to p .-g ru d z ie ń  4 7 3/ 4, g ru - 
d z ie ń -s ty cz . 4 8 , s ty c z .— lu ty  4 8 3/ 4 lu ty -m arze c  — , n a  w iosną  50  */4 ta l .  p ł .

O k o w ita : (z beczką) w ypow . —  k w a rt, n a  lis top . 14 * '/ l2 g ru d z . 1 4 n / t2 , 
s ty cz . 15, lu ty  1 5 1/ , ,  m arzec  153/ s, k w .-m a j w zw iązk u  1 5 '3/ 24, w m ie jscu  
(bez beczk i) 143/ 4 ta l .  p taco u o .

Jarmarki przypadające w bieżącym tygodniu:
2 ? g o  R asz k ó w ; 2 8 g o  B rzeźn o , K o ź le ,  G ro tk a u , B y to m ’; 3 9 g o  

B Y D G O S Z C Z  8  d n i ,  O strow o, P ia s k i ,  R ydz y n a ,  S trze ln o , W o ls z ty n , Go- 
łu b ’, G rab ia , Sośn icow ice, P r ą d n ik ;  3 © g o  Ś lic h ty n g o w a , K o śc ie ln a  J a n ia ,  
Ż a ry . Ig o  G r u d n ia  C h o d zież , N o w y m o st, N o w y -T o m y ś l ,  O sieczna, 
P a k o ść , R aw icz , Ś rem , B isk u p iec , S trz e lc e  W .;  8 g o  L id zb a rk .

Sprostowanie.
W  l l l c i e j  p o g ad an c e  ow czarsk ie j, (n r . 46  Z ie m ia n in a , s t r .  3 9 9 , w iersz 

2 0 ty  od  d o łu ,) z a s z ła  p o m y łk a  p rzez  p rz e s ta w ie n ie  w yrazów  zm ien ia jąca  
całk o w icie  sens zd an ia . I ta k  z a m ia s t:  „że  w ytw orzono  tra b ra , chorobę, k tó 
rej w najw yższej po tędze  le k a rs tw a m i u leczy ć  n ie  p o d o b n a ,"  —  czy tac  n a 
le ż y : „że w y tw o r zo n o  t r a b r a  w  n a jw y ż s z e j  p o tę d z e ,  chorobę , k tó re j le

k a r s tw a m i u le c z y ć  n ie  p o d o b n a .“

Nakładem  Centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla W . Its. Poznańskiego; redaktor i nakładca odpowiedzialny Kazinnrz Koszutski.
Czcionkami N . Kamieńskiego i Spółki w Poznaniu.


